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ROZMAITOŚCI 


We Czwartek 


O Podróży Józefa Sękowskiego do kra- 
iów Wschodnich. 
( Z Pamigtnika Warrzawskiego. ) 


U iednego z ncezonych Warszawskich ng- - 


Frawszy Redaktor Pamiętnika Warszawskiego 
sty P, Sękowshiego |swieżo pisane z 
Onstantynopoła iz Smyrny, A ZA- 

Wiermigoe niektóre interesowne shazówki dla 

miłośników wschodnich krain, postanowił po- 
ż6 publiczności iskowaś wiadamość O tym 

Podryżniku pełnym nadziei, dla zachęcenia 

Oraz wjelbioielów i znaw ców literatary wsoho- 
ney, mianowicie w Królestwie Połskiem, aby 

Zasiłtkiem pieniężnym postawili go w możno- 

ŚCI konty nowania swey podróży i zbierania 

tme m ieryałów, badź da dticiów owych 

` krain, badź do spraw ; związek iahawy z Na- 
todem Polskim maiącycb. 

W miesiącu Kwietnin rohu zeszłego, cyr- 
koło wało w Wilnie pismo w manuskrypcie 
Względem podróży P, Sękowshiago na- 
stępniącey treści: į z s a 

Jah poiedynczych łludzi tak i narodów 
Zależność wzaiemua i zbliżanie się do siebie, 
skutkiem są przyrodzoney potrzeby anaE 
Dia żyeja i czynienia go przyiemnieyszem. Ale 
la zależność wynikająca z walney potrzeby 
czlowieka fizycznego , nierównie ważniejszą 
test dla niego iaho istoty obdarzoney ma 
mem, którego dzieluość nie obiawia się, la 
tyłko własrem i nieprzerwanem doskonałe- 
Alem. (jdosobnieni ludzie i narody moga ŻYĆ, 
J Podług grobiiańskich uczuć żyć wygodnie, 
lecz w tym stanie nie moga doskonalić rozu“ 
Bt, a tem samem, nie waig iego nżywania. 

Chrześciiaństwo iest tym nadprzyrodzo- 
nym magnesem, który ludzi i narody do sko- 


taTzenia ciągnie i zbliża. Przez ten dar nie- 


a dawno cała Europa została tem, czem w 
Starożytności była szozmpłs Grecyia, to iest 
Pomieszkaniew iedney iskoby familii przy ros- 
dzielności rządów , maiącey wspólne interesa 
ł węzłem nierozerwaney wzaiemności złączo- 
Bey, Ale iah w Grecji nie wszystkie ludy 
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były równie oświecone, tah i między Chrześ-. 
ciiahskiemj narodami wielha w tym względzie 
zachodzi rożnica. Te zawsze przedknią chwa- 
łą i oświeceniem, których związki i znałomo» 
ści z innemi ludami są rozleglgyste. 

Duch Chrześciiaństwa w Nirzónia rodu 
Iudzhiego zawsze postępuiacy, ooraz więcey 
ludów do siebie zbliża, i łączy iuż mnogich 
mieszkańców innych części świata. Wsgela- 
koż , iąkkholwiek wielhim iest lud Chrześciiań- 
shi na całey kali ziemskiey rozsypany, nie 
stanowi przecie całego rodu. Znaiomości i 
zwiazki, ograniczone do samych tylko Chrze- 
ściląu, nbliżaiac wielu potrzebom i wygodom 
WSB silnie tamowałyby swobodę cywilizaocyt, 
1 oświecenia wyższego. 

Z pomiędzy narodów niechrześcziańskich 
nsykażnisyszemi sg oo do Indności i posady, 
mieszkatcy kraiów-, które nazywamy w:cho- 
dniemi, gdzie była kolebka pierwszey cywili- 
zacyi, ż gdzie naywalnieysze wzniosły się po- 
mniki do całego rodu należące. [Instynkt nie- 
jakiś, rzec można, pchnął gwołtownie w XI. 
XIF i XIH, wieka, tłumy niezliczone ludów 
Eoropeyskich do zawziętey walki ze wscho. 
dem. Zamiar nieotrzymany, wszełaho wiel. 
hiey ofiary środków nadzwyczaynych i nisz- 
czących, nie zostawił bez wynagrodzenia z 
innego względu, a względo ważnieyszego nie- 
równie, bo należącego do tmysłowey kultury. 
Woyny Krzyżachie, iahożkolwieńk niesprawied: 
liwe i zgubne, dawszy pozuanie wschodu i 
zawiakawszy Z nim stosunki, płodne i poży» 
wne wydały owoce w oświecenia i polityce 
Europy. 

Korzyściami utrzywywsaia tych stosunhów 
drogą pokoin , nęcone lady Włoshie, ćwiczą- 
ce się w literstnrze oryient:lney, nië oręża i 
dostathów potęgą, nie ziedooczeniem i ob- 
szernością granic; nie bezzałeżnością i moss; 
ale iedynie wyższością wiadomości i oświece- 
nia, przodkowały innym w chwale i znacze- 
min. Czasy naypięknieysze Hiszpanów, miały 
n nich stan kwitniacy tych nauk. 

. Wzorowe i skateczoe nsitowania Kolk- 
berta, pod Ladwikiem XIV- we Franeyż, 


egarnisiac to wszystko co' stanowi znpełność 
gruntownego oświecenis, a zatem i rzetelną 
chwa!e kralowa, tyle w podniesieniu gustu i 
ożywizniu ochoty do literatury oryientaluey 
sprawiły skutku, iż się obiawił on a wszyst- 
kich polerawnieyszych narodów Europy. Nie- 
bawnie przedmiot ten uznany wszędy godnym 
stateczney opieki i hoynego wspierania ied- 
nych, a ówiczenia się w nim drugich. 

Przodkowie nasi nie byli w tem oboięt 
ni: czego dowodem są liczne fundnsze w 16. 
i 47. wiekn poczynione, dla rożnych zgroma- 
dzeń duchownych (które wtedy wyłącznie na- 
uki atrzynywały) na cel ćwiczenia się wię- 
zykach i literaturze oryentalney. W szczegól- 
ności, oprócz zakonu OO. Trynitarzów, ten 
przedmiot nierozłacznym od swego powołania 
maięcych , oała prowincyia ruska OO. Domin - 
banów, przez zatwierdzenie nawet powagą 
stolicy Apostolskiey , wyłącznie i całkewioie 
przeznaczoną została na oiągłe ćwiczenie się 
1 doskonalenie w ięzykach, Arabskim, Per- 
skim, Turechim, Tatarshimn, i Armeńskhim; a 
hoyne uposażenia na to poświęcone , przeko- 
nywaią, że gruntownie znano ważność i 
nżyteczność tych naal. Wszystkie atoli te 
zamiary, idąo koleia, wspolna z wielą innemi 
przodków naszych chwalebnemi nstanowienia- 
mi, ledwo ślady mało znaczących zostawiły 
działań. Wyiawszy drobne roboty Wiczer- 
kowskiego Jezuity, ieden tylko z tegoż 
sgromadzenia chwalebnie odznaczył się w za- 
wodzie oryentałnych nank, Tadeusz Krnsin- 
shi. Do tych dwóch przydawszy Marcina 
Paszkowskiego, mamy zamknięty szereg 
naszych oryentalistów. ' Bo chociaż sławny 
Meninski prace swoie stosował i do nżytha 
polskich czytelników ; iedaak to nam chwały 
nie przyczynia, bo ten mąż wicloe nozony 
nie był naszym rodakiem ji mowy naszey u- 
czył się iah cudzoziemiec, a o niezrównanych 
iego dziełach, ledwo kiedy do nas zaleciała 
wiadomość. Podobnież Bobowski, wię- 
cey znany u obcych iab w oyoczyznie. 

Nanhi oryientalne w innych kraiach. z 
wielka starannościa ntrzymywane i szerzone, 
wiele maia względów pod któremi dla nas oso- 
bliwiey są potrzebne. Nie same bowiem sto- 
sunki handlowe, polityczne i Missyionarshie 
ich wymagnia pomocy. Pominawszy ogólne 
pa oświecenie wpływy, iakie Europa przez 
wiele wieków odbierała ze wsohodn ; ieżeli 
zastanowiemy uwagę na pochodzenie, i na da- 
wne związki przodhów naszych ze wschodnie- 
mi Indami, postrzeżemy mnóstwo okolieznośw 
ci tyczących się publicznych i prywatnych o- 
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byczaiów , zwyczsiów , ustanowien|, mowy Ha" 
wet i w powszechności całey historyi , Które 
bez zasiągnienia z tamtąd obiaśnień, grontow- 
nie wytłomaczonemi być nie moga. Z dru- 
giey strony, maiac wzgląd na  rozimaltość 
dzwięków mowy naśzey, odmiennych cale od 
tych iakie się znaydnią w mowach Europy 7a- 
chodniey, a zgodnych znpełnie z dźwiękami 
ięzyków oryeatalnych , któż wie, czy nauki 
oryientalne w naszey mowie i przez naszych 
rodaków wykładane, mie zyskałyby na łatwoś* 
ci i dokładności? powód do takiego domystu 
daie poniekąd sam Menihnski w pisaniu BA" 
zwiąk i wyrazów oryientalnych łacińskiemi lis, 
terami, nżywaiący ortografii polshiey, i z po” 
m"cą tegoż ięzyka wiele grammatycznych czy” 
niący obiaśnień. Sprewione zaś, pośrednic* 
twem naszey mowy i naszych uczonych, 14-7 
kiekolwiekh utatwienie ogólne, oprócz Zâ- 
szczytów własney literatury, przyłożyłoby 5i% 
do zwiększenia rodzinney chwały, która wsze!= 
kich warta ofiar i zabiegów, i nad htórą dla 
zacnych umysłów nie masz nic powabnieysze” 
go i szacownieyszego. 

Rozważaiso iak w kraiach oświeceniem 
i chwała górnisoych, pożyteczne zaprowadze- 
nia powstały , wzrosły, i iak się ulrzymnią, 
postrzegamy, że ponsywiększey ezęści sprawia 
to duch publiczny, kn celom ogólnego dobra 
i sławy, zwracaiący i łaczący prywatnych oby” 
wateli. Samoiedae rządowe starania, nie mo- 
ga być na wszystko dostąrczaiąceini, i nie 
„wydadzą nigdy ani obfitych, ani doyrzałych 
i rannych owoców , ieżeli się na nich dach 
publiczny nie pozna, a pielęgnowaniem i roz 
runażaniem nie saymie się. „Inaczey duch pU- 
bliczny, niegodny tych starań zamiary te bez” 
skatecznemi czyni i tłumi. Z drngiey strony 
dsie się postrzegać, że przedsięwziacia tego 
rodzaiu wszędy uprzedzaią stan świetności bra- 
iowey: są iego zarodem i iutrzenka : poźniej 
wzmagaią się tylko, rozmnażają i krzewia: 4 
wszystko się odbywa naydzielniey przez po” 
łączenie drobnych i nieuoiążliwych ofiar 1 
starah obywateli prywatnych. Tem pośrzed- 
nietwem odbywais się dalokie podróże, otrzy* 
muia się i gromadzą zbiory uczone i pożytecz- 
ne, wzbogacaią się wszelkiego rodzaju umie- 
iętności z chwałą krajów i czasów , spływają” 
cą na sprawców tych dzielnych skutków , ł 
mapełniaiacą ich naysłodsza, zacnym tylko u- 
mysłom właściwa rozkoszą. 

Kray nasz właśnie znaydnie się w tey 
porze , która iest naysposobnieyszą do rozpo” 
czynania i krzewienia podobnych przedsię” 
wsięć. Jesteśmy ludem poczynaiacym oświe" 
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ać się, i rozpoznawać fgruntowność i rezle- 
głość omysłowsy kaltary, Działa dla nas w 
tey mierze silnie ożywna zwierzchniego rządu 
staranność , otwiera i toruie wszelkie panke- 
We zawody, a umysł młodzi wre żadza naby- 
Waria w nich chwały. Leoz takie umysły bog 
Zachęcenia i wsparcia stygna, a duch tylko 
„publiczny może ie łatwo krzepić i do wyda- 
Dia naypięknieyszych przyprowadzać owoców, 

W szczególności co do ięzyków i literas 
tary oryientalney nastręcza się teraz bardzo 
SRosobna okoliczność, w którey dach pablicz= 
ny, ważną do zaprowadzenia u nas.i do roz- 
rzewienia nadal tych nauk, staćcby się mógł 
sptężyng. Jest młodzieniec przećwiczony w 

lologii i ięzykach starożytnych, i z nowow 
Żytaych kilka przednieyszych nmieiący , który 
Nabywszy inż początków ięzyków: Arabskiego, 
Perskiego i Tureckiego, ma zdolności i po- 
trzebne przymioty do zrobienia w tey nance 
znacznych w krótkim czasie postępów , a Ża- 
dza osisgnienia tego zamiaru mocno przeięty: 
obyczaiów pewnych, w pracowitościi wylrwa- 
łości doznany. Nazywa się Józef Sękow- 
ski, rodem z powiatu Wileńskiego, mieszka 
Oiaągle w Wilnie, wieku ma lat 22. Znaio- 
me proby robót literachich i stylu iego 
Wwyszczególninia się tu w dołaczenin *). O o- 
ftątniey z nich, te iest o tłómaczeniu Dosse- 
na, wypada powiedzieć słów kilka. 

Desson przez zamieszkanie swciey fa- 
milii w Turozech i swoię tamże rodowitosć, 
Przez obszerną nankę, przez mieyscowe w 

Onstantynopolo stosunki, które mn da- 
ły przystęp do nrzędowych aktów, władz i 
ministeryjów kraiowych, miał takie do pisanie 
© tem panstwie materyały i wiadomości, na 
iakich zbywało poprzedniczym pisarzom i na 
lakie nie łatwo kto zdobędzie się poźniey. 
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5 Pomiiaiac spis prac uczonych P, Sękowskie- 
go bądź napisanych oryginalnie, bądź z ob- 
cych iczyków przełożonych, a drukowanych po 
większey czóści w Dzienniku i Tygodniku Wi- 
leńskim z lat 1817. 1818. £819. przytoczemy tu- 
tay trzy tylko pisma następuiąće ; 

Pcdróź Ahmeda iEffendego Ambassadora 
Porty Ottomańskiey do Berlina przez kraie 
Polskie w roku 1784 Bekopism tłomaczony z 
Tureckiego. 
jiadomość o teraźnicyszym stanie farmacyi i 
Aptek, oraz Policy! medycymaluey w Turcze:h. 
Rzecz maiąca być drukowana w Pamięt. Far-e 
macent, Wileńshim, 

R zprawa o litografii po Tunecku napisana dla 
J- W. Muhib - £ifendego. 


Dla tego też iak przewyższył wszysikich coo 
tem pisali przed nim, tak nieprędho może 
przewyższonym od kogo będzie. Ogromną 
pracę swoię w wystawienia Obrazu Pan- 
stwa Ottemańshiego, rezłożył na dwa 
wielkie przedziały, poświęcając pierwszy pra- 
wodawstwn, a drogi Historyi. Nie wiem co 
się stało z tą historyą, i czyli ia nawet autor 
wypracował. Co się zaś tycze przedziałą 
pierwszego , ten zupełnie nkohczył. Shtada 
się on s Ośmie części, i porządkiem Multeki 
ozyli powszechnego Kodexu Ottomanskiego , 
zawiera opisanie szczegółowe pod wielora- 
kiemi względami uważaney Monarchii Tureç= 
kiey. Każda część obeymhniąc oddzielny i zu- 
pełny szozegół, może się uważać zA osobliwe 
dzieło. 
- ( Dalszy ciąg nastąpi, ) 


Nieco o Paryżu. 


. Wydział złożony z krawców w Pary- 
zu pod nazwiskiem Comité, directeur agro- 
medza się zwyczaynie przy zmianie Mazdey 
pory roku dla nchwalenia kroin sohien, iu- 
stanowienia dla mody, ubiorów letnieh i Zi- 
mowych. Zebrał się ón i na początku tey ie- 
sieni i pąntalonkówm (szarwarkow ) nadał oby- 
watelstwo. 

Paryż wyprawia teraz ogromne trans- 


porta z towarami do Brazylii, temi są 
azozegó!ziey sprzęty domowe, iako to: heba- 
nowe, krzyształowe, zwiersciadłs, towary sto- 
larskhie,  slusarshie i blacharskie, które w 
tych czasach wydoskonaliły się nadzwyczaynie. 

Kąpiele ruchome wchodzą bardzo waży- 
tek; z rana spotykać można wszędzie wożona 
g tamtąd beczki z wodą grzuną. 

Widocznie pomnaża się w Paryżu lud- 
ność Zydów przez wychodców g obcych 
kraiów. 

W żadney porze tyle nie pracowano w 
Paryżu na budowaniu podziemucu , iak te- 
raz. Gdzie tylko można muruią kanaig odcjo- 
dowe. Wiele nlio w tym oelu pokopano. 
Te tsk kosztowne roboty nie przeszkadzaią, 
prowadzenia budowy galeryi północney i kon- 
czeniu Pałacu Louver wewnatrz. Podobnież 
starannie idzie budowa koscioła S. M agda les 
nyi giełdy. Na placu S. Sulpicinsza 
wznosi się gmach nowego Seminaryium. Pa~ 
trzacy na te zakłady i dzieła przepychu, zdu- 
miewać się musi nad czynnoscis Rządu i srod- 
kami iego, które ma podbnych przedsię- 
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Teatr w Lwowie. 

Dnia 24 b. m. dano drugie przedstawie- 
nie Trajedyi Szyłera w 5 aktach: Maryia 
Staart. ( Obacz 75 Ner Rozm.) Po części 
były inż wykazane głowne piękności tey sztu- 
hi, łecz gdy piękność, ten szczęśliwy dla 
łodzi der przyrodzenia, nigdy dosyć wyczer- 
pana nie zostanie, dla tego i teraz niekto- 
re uwagi aad pięknościawi tego zuakomite- 
go płodn nadpotrzebnemi mie będą, : 

Już w pierwszym opisie zastanawiałem 
się nad głównemi charakterami, to iest nad 
ceharahterem Maryi i Elżbiety. Teraz 
cokolwiek o pomnieyszych: Mort ym er pe- 
łea marzeń miłosnych ku Maryi iest gwał- 
townym zapałem przeięty młodzieniec; lecz 
iego ogieh miłośny nie zwrocił się ku szla- 
chetnym uczuciem, zawsze zmysłowość w 
rozmaitych postaciach postrzegać się w nim 
daie. Jednakże zaymuie i zaymnie bardziey, 
jak Laicęster, pociaga bewiem śwoią 
nadzwyczayna siłą ducha 1 swoią „prawie w 
wściekłość przechodzącą namiętnością miłośną ; 
przeciwnie zaś nie wznieca udziału L ei ce- 
sfer, ten polubienieo Elżbiety, ten 
eħytry dworak , ten oboiętnie dopnszozaią- 
cy wyroku śmierci na nkochaną cd siebie 
Maryię. Jeżeli go co z nami iedna, to o- 
wa rozpacz, gdzie znękany wyrzntami su- 
mienia, Żełnie swoiey podłości i wyrzyka 
się wszysthich wielkości światowych. W 
Burleiu widziemy namiętuego nieprzyia_ 
jaciela Maryi, lecz nie dosyć wyiaśnił po- 
eta, z iakich powodów przeięty iest tą nie- 
mawiścią. — Jedynie troskliwosć o dobro i 
przyszłą pomyślność kraia może usprawieli- 
wić iego postępo wanie. i n 

Fak tedy towarzysza cierpiacey miłośo 
i przyjaźń (Mortimer i Anna przyiacioł- 
ka Maryi), lecz Mortimer kocha ma- 
żeryialnie, dla tego pada ofiarą swoiey ma- 
teryialney żądzy.  Niestałość i oboiętność 
(Leicester i Bnrlei) towarzyszą try- 
umfniącey. Jeden drugiego nienawidzi, ie- 
den drugiemn szkodzi. . 

Talbot mieogiety charakter, enotli- 
wy w śród dworn, połaczający interes Mra- 
łu s cierpiąca ludzkością , səm jeden nie 
należy do żadnego stronnictwa, i zawsze 
się nam  salachetnem, zawsze wielkim o- 
hazuie, 


Wiela mniema, że w 10 scenie ahta 
V podtenczas, gdy rozpaczaiacy Leicester 
ostatnie chwile Maryi rozważa, i przery- 
wanym głosem zapowiada widzon, że M a- 
ryia swoią głowę na rasztowaniu kładzie, 
gdyby sie dał słyszeć łóshot spadsigcego to~ 
pora, dalehoby to wieksze wrążenie ną wi- 
dzach sprawiło, i nie ochybnieby stutek po- 
wszethnego przerażenią zdziałało, Zdaie się 
to bydź małym i mieznacząc.m dodstkiem, 
lecz w wypadkach “tah ważnych. gdzia cie- 
kawość widza tak mocno iest natężote, gdzie 
iego wyobraźnia tak bardzo Josejn biedney 
Maryi iest zaięta, natenczas postobny od- 
głos zapowiadający koniec tey istoty nad któ- 
rą wkrótce przedtem uholewał, tem więcey= 
by iego ozułe serce boleścią napełnił, i tem 
mocnieyby dał mu uoeuć oala moc Traje” 
dyi, 

+ Szkoda, że w przekładzie poopeszeza- 
no kilk scen odznacza acych sę n | wią 
i niektóre osoby, które wiele isturesiu zte- 
oe nadaia. 


iest zopełnie wypnszczona— czy mo. iest 
nie potrzebną? Wvstewia vna nam lige 
bietę przecznwaiącą zgón Waryt, ie. roz- 


pacz chwilową — Ile piękności w tych wy- 
razach: „me braknie mi na izach, bióregi 
stracona opłańiwać mysle.“ Ktokolwiek po- 
deymewsł to tłnmeezenie, powinien był bydź 
przekonsoym, że nie przerabia Irchego poe- 
tę, którego układ padług swey woli zmie- 
niać można; w Szylerze każda scen: iest na 
swoiem mieyscu inie jest niepotrzebpa. Nie 
dosyć, żę przez prozaiczne przełożenie wie- 
le ta sztnka straciła , ale ieszcze przyczyni 
ły sie do tego pomienione uchybienia. 

Z pomiędzy aktorów zasługnie szczegól- 
nie gra Pana Nowakowskiego w roli 
Talbota na uasgę. Nie dla tego, ażeby 
iego rola była głowna, ażeby iego ebara- 
kter działał lub wpływał wiele do sztnhi; 
lesz z tego powoda, że w małey roli zaiał 
widzów nmeymocniey, Że przeiąwszy się Zzu- 
pełnie swoiem charakterem, wystawił nam 
takiego męża, iakim go poetą mieć chciał. 
W 13 scenie aktn V gdy przed Królową za 
obronę Maryi występnie, pociągał do sie- 
bie każdym wyrazem, hażdem poraszeniem, 
i o wszystkiem iunem zapominać hazał. 


Bedakcyia F, Krettera. — Drukiem F, Pillera. 
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